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jw  ii>;. W  S o b o t ę  dnia 20. Lipca.

Wiadomości krajowe.
2  B e r l i n a ,  dn. 16. Lipca.

N. Pan w yjechał dzisiaj do Cieplic.
N . Pan J. C . W . A rcy x ięc iu  A l b r e c h t o ­

w i  A u s t r y a c k i e m u  o rd er O rła  czarn ego  
dać raczył.

J .  K. W .  Xiężna W i l h e l m o w a ,  małżon­
ka J. K. W .  Xięcia W i l h e l  m a  (syna N. Pa­
na) wyjechała stąd do Marienbadu.

W yjecha ł  stąd do W ro c ła w ia :  J W .  Xiążę- 
Łiskup W ro c ła w s k i ,  Hr. S e d l n i c k i .

Wiadomości zagraniczne.
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia 12. Lipca.
Pensya w yznaczona Postanow ieniem  Najj. 

Pana z dn. 15. (27.) Grudnia 1834 roku J. W . 
^ofii Hrabiance H a u k e ,  Pannie  honorow ej 

aij. Cesarzowej J. Mości, a której w ypła ta  
nstać miała po wejściu tejże Hrabianki Hauke 

związki małżeńskie, zamienioną została ta­
wernie Postanow ieniem  z dn. 15. (27.) C zer­
w ca r.^b. na pensyą dożywotnią.

.  Z d n i a  1 4. L  i p c a.
W czoraj,  w  Rocznicę urodzin  N. Pani od­

praw iono  z rana nabożeństw o w  Kościele ayy.

Krzyskim, i w  Cerkw i Grecko - Rossyjskiej. 
L iczny potem orszak U rzędn ików  i O b y w a ­
teli pospieszył na pokoje J O .  Xcia Namiestni­
k a ,  celem złożenia życzeń. W  południe , w  
czasie m o d łó w  za pomyślność Monarchini i 
całej panującej rodziny, zagrzmiało sto w y ­
s trza łów  z w a łó w  cytadelli. J O .  X. w y p r a ­
w i ł  świetny obiad w  salonach Pałacu Łazien­
kowskiego, na którym się wszystkie znakomite 
znajdowały osoby. W ieczorom  miasto rzęsi­
sto oświecono. W  amfiteatrze Łazienkowskim  
było bezpłatne w idow isko , kantatą zakończo­
ne. Mnóstwo osób różnego stanu, piękną po­
godą, nadzieją illuminacyi i fajerwerku sp ro ­
w adzonych , zaległo wszystkie ulice w  koło 
pałacu. J a n  Ul., sam pałac, mosty i brzegi 
kana łów  brylantowym  oświecone ogniem, w  
przezroczystej odbijaiąc się w o d z ie ,  czarow ny  
spraw iały  widok. Pośród tego blasku, który 
tylko w  połow ie , jakby tajemniczo? przejścia 
oświecał; w  pośród tych wspaniałych drzew , 
łych lip odwiecznych, przechadzały się rozli­
czne grupy pięknych i postro jonych dam, e le ­
ganckiej m łodzieży , jakby duchy w  zaczaro- 

zat*1ku w szechw ładne j  wieszczki ja­
kie/. Muzyka p rzy tćm , co się w  różnych od­
zywała miejscach, n iewypowiedzianego przy­
dawała  uroku całemu ogółowi. O  północy 
suty spalono fajerwerk. P o tem , każden po-
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śp i e szy ł  do  d o m u ,  u n o s z ą c  z so b ą  m i ł e  w r a ­
żen i e  k t ó r e  o k a z a ł e  u r z ą d z e n i e  u r o cz y s to śc i  
w  d u s z y  j e go  w y r y ł o .

R o s s y  a.
Z P e t e r s b u r g a ,  d. l ó .  (28. )  C z e r w c a .

j_ C.  W .  C e s a r z e w i c z  N a s t ę p c a  t r o n u ,  
w  d n i u  23. C z e r w c a  z r a n a  p r z y b y ł  d o  P e t e r -  
h o f u ,  w  p o ź ą d a n ć m  z d r o w i u ,  z  p o d r ó ż y  za 
g r an i cę .

F r a n c y  a.
I z b a  d e p u t o w a n y c h .  P o s i e d z e n i e  

d n i a  l O g o  L i p c a .  I z b a  r o z p o c z ę ł a  o b ­
r a d y  n a d  b u d ż e t e m  w y d a t k ó w  n a  r o k  1840.  
P a n  P o r t a l i s  m i a ł  m o w ę ,  k t ó r a  I z b ę  u b a ­
w i ł a .  »  D a l ek imi  j e s t e ś m y  od  p r z y c h y l e n i a  się 
d o  b u d ż e t u ,  ale t e r aźni e j s i  M i n i s t r o w i e  n i e  
są  a u t o r a m i  t egoż .  O d m a w i a ć  w s p a r c i a  Mi -  
n i s t e r y u m ,  k t ó r e  j es zcze  n i c  n ie  u c z y n i ł o , zd a ­
w a ł o  się m o ż e  z u c h w a l s t w e m ;  ale  z drug i e j  
s t r o n y  b y ł o b y  n i e r o z s t r o p n o ś c i ą  ud z i e l ać  m u  
t ego ż  b e z  p o ł o ż e n i a  w  n i e m  zaufan i a .  T o  
w s z y s t k o  r o z w a ż y w s z y ,  p r z y c h y l i ł e m  się do  
o s t a tn i e g o ,  a le  z  r i adc r  w i e l k i e m  o g r a n i c z e ­
n i e m .  W ł a ś c i w i e  d o t ą d  j e dn o  t y lk o  mi e l i śmy  
M i n i s t e r y u m ;  w s z y s t k i e  b o w i e m  n o w e  spuśc i ­
z n ę  t y lk o  s w y c h  p o p r z e d n i k ó w  p r z e j m o w a ł y .  
W  oc z a c h  n i e k t ó r y c h  o sób  p o r ó ż n i ł o  się t e ­
r aźn i e j s ze  M i n i s t e r y u m  z z n i e n a w i d z o n ą  p r z e ­
s z ł o śc i ą ;  a p r z y n a j m n i e j  o ś w i a d c z y ł o ,  że no -  
W ą  e r ę  w o l n o ś c i  i o s z cz ęd n oś c i  r ozpoczn i e -  
W  1834 r o k u  p o w i e d z i a ł  G u iz o t  j ako Minis t er :  
» R ó g  r z ąd z i  F r a n c y ą ! "  W i e l u  p o c z y t a ło  to  
z a  b l u ź n i e r s t w o ,  b o  n a m i  b a r d z o  źle r z ądz on o .  
(Ś m ie ch . )  Po  p o ł ą c z e n i u  się późn i e j  z o p o -  
z y c y ą , m u s i a ł  o n  p r z y s ł o w i e  s w o j e  z m ie n i ć :  
W  r z e c z y  s amej  źie n a m i  r z ą d z ą ,  b o  się do  
u p a d k u  i b a n k r u c t w a  zb l i ż amy .  ( W r z a w a . )  
T a k  d o  b a n k r u c t w a ,  b o  d ług i  nasze p r z e c h o ­
d z ą  d o c h o d y .  O d  1835 r o k u  z w i ę k s z y ł  się 
na sz  b u d ż e t  z 1000 ria 1200 m i l i o n ów .*  N a ­
s t ę p n i e  w s k a z y w a ł  m ó w c a  nadu życ i a ,  jakie się 
W  ad m i n i s t r a c y ą  w k r a d a ł y .  D o  t ych po l i c zy ł  
o g r o m n ą  i lość u r z ę d n i k ó w ,  b i ó r o k r a t y ą ,  pe n -  
sye  i m ie szk an i a  s ł u ż b o w e  i r ozb i e r a !  p o r z ą ­
d k i e m  w s z y s t k i e  M i n i . < e r s t w a , a szczególnie j  
M i n i s t e r s t w o  s p r a w  r e l i gi j nych .  Sądz i ł  on ,  ze 
k a ż d y  d e p a r t a m e n t  w y d a t k i  kośc i e lne  s a m  p o n o ­
s i ć  w i n i e n  i że t y lko  I z b a  ks i ęży i w i e r n y c h  
n a  o c z a c h  m i e ć  p o w i n n a /  T e g o  zaś p o j ą ć  nie 
m ó g ł ,  j ak  w  o c z a c h  b u d ż e t u  m o ż e  być  m o w a  
o  w i k a r y u s z a c l i  i w i e l k i c h  w i k ą r y u s z a c h , ja­
k i m i  są  Bi skupi  i A rcy b i s ku p i .  (Śm iec h . )  » T y -  
t u ł y  t e ,  r z e k ł ,  są zais te  z a sz c zy tn e ,  a le  na  
b u d ż e t  w p ł y w a ć  n i e  mogą .*  R ó w n y m  s p o ­
s o b e m  n i c o w a ł  i i n n e  w y d z i a ł y  min i s t e r ya lne .

P o s i e d z e n i e  d n i a  10.  L i p c a .  D a l s z y  
c i ą g  o b r a d  n a d  b u d ż e t e m  n a  r o k  1 8 4 0 .

R o z b i e r a n o  p o j e d y n c z e  ro z d z i a ł y  i d w a  p i e r w ­
sze  o d ł u g u  p u b h c z n y 'm  i d o t a c y a c h  b e z  r o z ­
b i o r u  p r zy j ę to .  T r z e c i  d o ty c z y  się o g ó l n y c h  
w y d a t k ó w  na M i n i s t e r s t w a .  P a n  A u g u i s  
żali ł  s i ę ,  że ad m in i s t r a cy i  s ą d o w e j  w  o s a d a c h  
"W7. Z a c h o w a w c y  p i e c z ę c i  n ie  p o w i e ­
r z o n o .  l e n  o d r z e k ł ,  że j uż  się w  tej  m i e r z e  
z i n n y m i  p o r o z u m i a ł  Min i s t r ami , ,  i że  w k r ó t c e  
r o z p o r z ą d z e n i e  n o w e  w  tej  m i e r z e  w y j d z i e .  P .  
R e n o u a r d  p o w s t a w a ł  p r z e c i w  w n i e s i o n e m u  
p r z e z  k o m m i s s y ą  zn i że n iu  o 80 ,00 0 I r  pensyi  R a ­
d y  s t anu ,  i gan i ł  że o s ob y ,  w e z w a n e  d o  i n n y c h  
u r z ę d o w a l i  m ie j s ca  s w o j e  w  R a dz i e  s t a n u  za ­
t r z y m u j ą .  W .  Z a c h o w a w c a  p ieczęc i  z a p e ­
w n i ł ,  źe i w  t e rn  z m i a n a  na s t ąp i .  P o t e m  p r z y ­
s t ąp i ł a  I z b a  d o  w y d a t k ó w  na  r z e c z  rel igi i .  
K o m m i s s y ą  zażąda ł a  15,000 fr .  d o d a t k u  na 
p e n s y ą  d l a  G e n e r a l n e g o  D y r e k t o r a  i m i m o  
o p o r u  P a n a  D u b o i s  I z b a  w n i o s e k  t e n  p r z y ­
jęła .

O n e g d a j  -w ie cz o r em  pwdał  M o n i t e u r  p a -  
r i s i e n  do  p u b l i c zn e j  w i a d o m o ś c i  te l eg r a f i c zną  
d e p e s z ę ,  p o d ł u g  k tó r e j  w i a d o m o ś ć  o o d r o c z e ­
n i u  p r a w a  o  c u k r z e  w  B o r d e a u x  w i e l k i e  
w z b u r z e n i e  u m y s ł ó w  za  sob ą  p o c i ą g n ę ł a ,  i że 
się z ak łó c en i a  sp n k o j n o śc i  p u b l i c zn e j  o b a w i a ­
no .  C h oc i a ż  późn i e j s ze  do n i e s i en i e  d o w i o d ł o  
b e z z a sa d n o ś c i  o b a w y  o z ak łó c en i e  spok o jn ośc i ,  
n i e w ą t p l i w ą  j e d n a k  jes t  r z e c z ą ,  źe w y r o k  
I z b y  g ł ę b ok i e  t a m ż e  w r a ż e n i e  z r o b i t ,  i źe  c a ły  
s t a n  kup i e ck i  m o c n o  t ern  do tk n i ę ty .  P o c z y ­
n i ł  o n  już t e ż  s t o s o w n e  k ro k i  i u d a ł  się do  
P re f e k t a  mia s t a .  T e n  o d r z e k ł ,  że  r a p o r t  w  
tej  m i e r z e  n i e z w ł o c z n i e  d o  P a r y ż a  w y ś l e ,  
a g d y b y  I zba  p r z y  s w o j e m  p o s t a n o w i e n i u  o b ­
s t a w a ć  m i a ł a ,  p o s t a r a  się o r o z p o r z ą d z e n i e  
k r ó l e w s k i e .  M e m o r i a l  B o r d e l a i s  do da j e  
j e s zc z e ,  że w  sk u t ek  o d r o c z e n i a  p r a w a  o c u ­
k r z e ,  k i l ka  o k r ę t ó w ,  w y p ł y n ą ć  g o t o w y c h ,  
p r z e c i w n e  ro z k a z y  o t r z y m a ł o  i źe n i e z a w o ­
dn i e  w s z y s t k i e  r a l i n e r y e  r o b ó t  s w y c h  zan i e ­
chają .

l a k z e  i w  H a v r e  o d r o c z e n i e  p r a w a  o cu ­
k r z e  n i e p o m y ś l n e  z r o b i ł o  w r a ż e n i e  i J o u r - *  
n a ł  d e  H a v r e  d o n o s i ,  że  c z ł o n k o w i e  I z b y  
h a n d l o w e j  z g r o m a d z ą  się w  t y m  dn iu  d la  na ­
r a d z e n i a  się n a d  s p o s o b e m ,  w  j a k i m b y  I z b ę  
o s m u t n y c h  sk u tk ac h  t e go  o d r o c z e n i a  dla  
h a n d l u  i żeglugi  u w i a d o m i ć  na leża ło .  P o d o ­
b n y  k r o k  uczyn i ł a  Izba  h a n d l o w a  w  N a n t e s ,

W y p a d k i  w  B o r d e a u x  s m u t n e  p o d ł u g  »Ku-  
r y e r a  i r a n c u z k i e g o *  z r o b i ł y  na  I zb i e  w r a ż e ­
nie.  Z a n i m  się o  n i ch  d o w i e d z i a n o  mie l i  d e ­
p u t o w a n i  o b | a w i ć  ch ęć  o ds t ą p i en i a  o d  p o ­
r z ą d k u  d z i e n n e g o  i z ajęc ia  się nozbior epn t e go  
p r z e d m i o t u .  T e r a z  zaś  p r z y  o d r o c z e n i u  ob s t a ­
w a ć  p o s t a n o w i l i , a b y  u n i k n ą ć  p o z o r u , j a ko by  
się I z b a  p r z e d  b u n t e m  u p ok a r z a ł a .
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A n g l i a ,

Z L o n d y n u ,  dnia 10. Lipca.
( Siaałs  - Zeilung.') — L o rd  Dudlej S tuart  

przedstawił J. K. W . Xięciu Sussexowi depu- 
tacyą w y ch o d źcó w  polskich, która m u p o ­
dziękowanie za przyjęcie prezesostw a na od­
bytem tu n iedaw no zgromadzeniu na korzyść 
Po laków  w ynurzyła .  Xiążę ten objawił im 
raz jeszcze sw oję  przychylność dla narodu 
polskiego, ale zarazem napominał w y c h o d ź ­
c ó w ,  aby z sobą w  zgodzie zyh i nie mjeszeli 
się do politycznych sp raw  n a ro d ó w ,  ktope 
ich gościnnie przyjęły-

H i s z p a n i a .  
Z  M a d r y t u ,  dnia 1. Lipca.

Gazeta dw orska  umieściła długie wyjątk i 
z listów karolistowskich, przejętych dnia 3. 
C zerw ca  pod Yerą. Okazuje się z n ich , ze 
karoliści doznają wielkiego niedostatku broni, 
amunicyi • pieniędzy.

Z n a d  g r a n i c y  h i s z p  a ń s k i ć j .
S a n S e b a s t i a n ,  dn.  29.  C z e rw ca ,  ł rze d  

kilku dniam i schw yc il i  karoliści d w ó c h  p o d o ­
f ice rów  z francuzkiego  s ta tku  w o je n n e g o  
« l o n n e r r e « ,  w  c h w i l i ,  gdy się p o d  P o r tuga -  

nad  b rzeg iem  N e rv io n u  p rzechadzal i ,  i 
o d p ro w a d z i l i  ich  do Abeuto. K onsu l  łran-  
cuzki w  B ilbao  jeszcze ich  z w r o tu  n ie zażą­
dał ,  bo  p i e r w  czeka na in s trukcye  w ła d z y  
francuzkie j w  Bajonnie, C ie k a w o ść ,  jak się 
ta s p r a w a  ukończy .

Dnia 25. C zerw ca  przyszło do żywej u tar­
czki między dyw izyą  z Cuenki pod Narvae- 
zem  a karolistami pod Forcadellern. Ostatnich 
w y p a r to  ze 'wszystkich stanowisk pd Ałcali 
do Luceny i przez cały dzień ścigano. Jazda 
nieprzyjacielska szczególniej w iele  ucierpieć 
miała. T w ie rd z ą ,  i e  się to działo w  obecno­
ści (_',ab nery.

A u s t i- y a.
Z W i e d n i a ,  dn. 8. Lipca.

Z  w id o w n i w o jny  na W schodzie  żadne 
now sze  nie nadeszły w iadom ości;  wielkie 
upały są zapew ne głów ną przyczyną nieczyn- 
ności ob y d w ó ch  wojsk. W  obozie Hałiza 
Łaszy wyleciał magazyn prochu z znacznemi 
Zapasami w  powietrze. W y p a d e k  ten ,  który 
w iele  osób życia p o zb aw ił ,  przypisują z w y ­
kłej opieszałości u rzędników  w o jskow ych  tu ­
reckich. — W  Galacie, jednem  z przedmieść 
K onstan tynopolitańsk ich , wielkiej w r z a w y  
narobiło odkrycie trum ny  w  kościele S w . Be­
nona, w  którćj nienaruszone jeszcze spoczy­
w a ło  ciało. Mieszkający tamże Chrześciariie 
poczytali je za zw łoki jakiego nieznajomego 
świętego i oblegali wnijścia do kościoła, aby

cząsteczkę jaką relikwii dostać. Ale bliższe 
śledztw o w y k r y ło , że zwłoki te nie są w p r a ­
w dzie  zwłokami św ię te g o , ale zaw sze za­
bytkiem osoby h is torycznej, to jest_ m a ł­
żonki Toekelego i Rakocego, z rodu Zrinych, 
k tóra w  dobrach swoich w  Nikomedyi 1703. 
ro k u ,  mając lat 60, umarła i w, kościele jezui­
ckim , teraźniejszym kościele S w .  Benona w  
Galacie pochow aną  została. Ciało jej nama­
szczone leżało w  podwójnej trum nie pod na­
grobkiem z czarnego kamienia. Jako małżon­
ka sławnego Rakocego, należy dla w p ły w u  
sw ego ,  jaki na męża w y w ie ra ła ,  do historyi.

Dzjeń wczorajszy pamiętny będzie w  dzie­
jach przemysłu austryackiego z p o w o d u  o tw ar­
cia kolei żelaznej stąd do Herna (Brunn).
0  godzinie 7 i  rano w yruszyło  stąd przeszło 
1000 podróżnych w  36 w ag o n ach ,  ciągnio­
nych przez 4 lokom otyw y i stanęło zaraz po 
godz. 11. w  Bernie. W ielu  w yższych  urzę­
d n ik ó w , znakomitych kupców  i Burmistrza 
miasta Dyrekcya kolei żelaznej na tę podróż 
zaprosiła, a w  Bernie podejm ow ał ich Baron  
Rothschild. Innych  podróżnych  Berneńczy- 
czykow ie gościnnie przyjęli. Za zbliżeniem 
się orszaku do miasta uderzono w  dzw ony, 
muzyka grała, w szędzie  p o w ie w a ły  chorą­
g w ie ,  w agony pomiędzy tukami tryumfalne- 
mi u celu stanęły a wszędzie pełno było z ca­
łej okolicy ciekawych w id z ó w . Pogoda pię­
kna sprzyjała tej powszechnej radości. Ale 
koniec niestety z smutkiem by ł połączony. 
Za pow ro tem  b o w ie m , gdy już p ierw szy od­
dział w ag o n ó w  był na kolei żelaznej, drugi 
się nieco dłużej zatrzymał, jak był pow in ien
1 trzeci go doścignął, zanim jeszcze szybko 
się poruszał. Mimo daw ania zw yczajnych  
w  takim razie znaków  trzecia lokom otyw a 
z taką natarła szybkością, że d w a  ostatnie 
w agony drugiego oddziału zdruzgotała i sie­
dzące w  nich osoby niemiłosiernie pokaleczy­
ła. Chociaż na spiesznćj pom ocy tamecznych 
lekarzy, a mianowicie sławnego Dr. i Protes- 
sora Bischola nie zby w ało , lękają się jednak o 
życie kilku osób. Pomiędzy ciężko ranionym i 
znajduje się także D yrektorgarderoby  S tuben-  
rauch z  teatru cesarskiego, znany zaszczytnie 
jako malarz dekorącyi.

Z d n i a  40, L ip .ca .
Sejm węgierski coraz smutniejsze nastręcza 

p o w o d y  zawikłań. Można było p rz e w id y ­
w a ć ,  że ostatnie ;polity,czne aresztowania w  
kraju opór podobnie myślących n a  Sejmie w y ­
w o ła ją ;  jakoż istotnie teraz Baron  Pronay 
jako naczelnik stronnic tw a tego w ystąp ił  i do 
tego stopnia śmiałość sw oję posunął,  że Izbę 
sądową M agnatów  za to chce przed narodem  
pskarzyć i w y ro k i  jćj unieważnić.
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S e r b i a .
Xiąźę Miłosz m ia ł  p o c z ą tk o w o  za m ia r  po  

abdykacyi w y je c h a ć  do  A ustry i ,  ale S en a t  na  
to  nie p r z y z w o l i ł ,  o w s z e m  żądał od  n iego 
p rz y rz e c z e n ia ,  iź pozos tan ie  w  s w o ic h  d o ­
b rac h .  N iep rzychy ln i  Xięciu starają się te raz  
ro z sz e rz y ć  o b a w ę ,  iź Xiążę m oże  z miejsca 
te raźn ie jszego  sw e g o  p o b y tu  w zn ie c ić  p o w s t a ­
nie  na  s w o ją  korzyść.

T u r c y a.
Z  K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 2. L ipca.
( D o s t r z .  Austr. ')  —  M in is tro w ie  P o r ty  o 

śmierci S u łtana  d. 1. Lipca p o s łó w  m o c a r s tw  
zagran icznych  w  sposób  nas tępu jący  z a w ia ­
dom il i :  <tTego pon iedzia łku  (d. 1. L ipca)  rano ,  
S tosow nie <jo o d w ie c z n y c h  w y r o k ó w  Boskich, 
S u l ta n  M ahm ud  C h a n ,  C esarz  O s m a n ó w ,  
z tym  św ia te m  się pożegnał i Xiąźę N astępca 
jego, najdosto jn ie jszy ,  na jpo tężn ie jszy  Sułtan 
A b d u l  M edschik  C h a n ,  na t ro n  p r z o d k ó w  
s w o ic h  szczęśliw ie  w s tą p i ł  i p o d łu g  u św ię c o ­
n e g o  zw y c z a ju  C esars tw a h o łd y  w szys tk ich  
zg ro m a d z o n y c h  dygnita rzy ,  w y so k ie g o  du ch o ­
w ie ń s t w a ,  nacze lnych  w o d z ó w  w o jsk a ,  m i­
n i s t r ó w  i u r z ę d n ik ó w  P o r ty  p rz y ją ł ."

W  stolicy panu je  zupe łna  spo k o jn o ść ,  ale 
sm u tek  o g a rn ą ł  um ysły  w szys tk ich .  N a jw ię ­
cej czują stra tę  zgasłego m o n a rc h y  zamieszkali 
w  kra jach  tu reck ich  Chrześc ian ie .  N ie zapo ­
m n ą  oni n igdy o p ie k i , k tórćj im p rzy  każdej 
sposobnośc i  udziela ł i to le r a n c y i , k tórej od  
n iego  d o zn a w a li  i k tó ra  m u  n iezaprzeczone 
p r a w o  do  w d z ię c z n o śc i  ich zap ew n ia .  M a h ­
m u d  I I .  był t r zydz ies tym  S u łtanem  z poko le­
nia O sm a n  i 2 4 ty m ,  k tó ry  w  K o n s ta n ty n o p o ­
lu  od  zdobycia miasta tego przez  O s m a n ó w  
w  r .  1453. p a n o w a ł .  R z u c iw sz y  ok iem  na 
w y p a d k i  3 lle ln ich  r z ą d ó w  lego, znachodz itny  
bez  w ą tp ie n ia  n iek tó re  zdarzen ia ,  m e zgadza­
jące  się z w y o b ra ż e n ia m i  eu ro p e jsk ie m i, ale 
p o w o d e m  tychże  n ie by ł tak sposób m yślenia 
S u łtan a  sam eg o ,  jak raczej obyczaje kraju  i h i ­
s to ry czn e  onego  zw ycza je .  Nie ulega w ą tp l i ­
w o ś c i ,  źe z m a r ły  M a h m u d ,  jako m on a rc h a ,  
w sze lk iego  dob rego  p ra g n ą ł ,  sam się o ś w ie ­
cić starał i z w ie lu  się o trząsną ł  p rz e są d ó w ,  
do k tó rych  zw a lczen ia  n ie m a łe j  p o trzeba  o d ­
w ag i.  Ś m ie rć  zaskoczyła go,  n im  zam iary  
s w o je  dla dobra  kraju  m ó g ł  do skutku  p r z y ­
w ie ś ć ,  ale h is to rya  z a p e w n i  m u  n iechybn ie  
znam ien i te  pom iędzy  A iążętam i O s m a n ó w  
miejsce.

M ło d y  obecn ie  panu jący  S u ł ta n ,  m a  być  
n ieste ty!  tak s łabego  z d ro w ia  i og ran iczonych  
d o tą d  w ł a d z  u m y s ło w y c h ,  iż r z ą d ó w  w  isto­
cie o b ją ć  n ie może. Jakkolyyiek  sm u tn e  to  
dla p rzysz łośc i  T u rc y i  o tw ie ra  w id o k i ,  p a ­

m ię tać  jednak  n a le ż y ,  źe jeżeli juź d aw n ić j  
u t rz y m a n ie  p o k o ju  na W sc h o d z ie  g łó w n ą  b y ­
ło  m o c a r s tw  z a s a d ą , to  w  o b e c n e m  przesile­
n iu ,  po  śmierci M a h m u d a ,  o rozpoczęc iu  
k r o k o w  nieprzy jac ie lsk ich  ani m yśleć .

E  g  i  p  t .
7  A J <:? .a n c i r y '>  <bba 7. C z erw ca .

M e h m ed  Ali rozkazał  b y ł  I b ra h im o w i  Baszy 
W y p a r o w a ć  T u r k ó w  za granicę. Później do ­
w ie d z ia w s z y  się o zajęciu miasta A in ta b u  roz­
kazał za raz  flocie u d ać  się p o d  żagle. T y m ­
czasem  d. 13. w ie c z o r e m  p rz y b y ł  tu  P. Caillć 
A d ju t a n t  M arszałka S o u l ta ,  z szczególnem  p o ­
lecen iem  do M e h m ed a  Alego. N aza ju t rz  u d a ł  
o n  się do  Łaszy  z P a n e m  G o c h e le te m ,  G en e -  
ra ln y m  K o n su le m  franeuzk im  i o f ia ro w ał  m u  
w  za targach  z S u ł tanem  p o ś r e d n ic tw o  F ra n -  
cyi. W y s ta w i l i  m u ,  źe m o c a r s tw a  e u ro p e j ­
skie m e  c h c ą  ze zw o lić  na  zak łócenie  poko ju  
n a  W sc h o d z ie  . r adz i l i ,  aby  sy n o w i  s w e m u  
w  m ie jscu ,  gdzie się obecn ie  zna jdu je ,  p o z o ­
stać z a l tc . ł ,  dopóki drugi A dju tan t M arszałka 
S ou lta ,  do  K on s ta n ty n o p o la  w y p r a w i o n y  nie 
skłoni w sp ó ln ie  z A dm ira łem  K oussinem  S u ł­
tana do przy jęcia  o f ia row anego  p o ś red n ic tw a .  
Basza n ie  m ia ł  p o c z ą tk o w o  w ielk iej o cho ty  
skłonić się do  r a d y  w s p o m n ia n y c h  p a n ó w ,  
w ie d z ą c  d o b rze  o  te rn ,  ze m óg łby  b a rd z o  ła ­
t w o  S yryą  u trac ić ,  i źe F ra n c y a  łudzi s o  cią- 
gle czczem i ob ie tn icam i n a w e t  i w  tedy jeszcze 
gdy już kroki n ieprzyjacie lskie  ro zp o c zę to  Z a­
da ł  w ięc  24 godzin  do nam ysłu .  G d y  dn  15 
ra n o  c. sami d e p u to w a n i  do niego przyśli ',  o- 
sw ia d c z y ł  im ,  ze p o ś red n ic tw o  F ra n cy ,  p rzy j­
m u je  i sy n o w i  s w e m u  ty lko o d p o rn ie  dzia łać  
nakaże. Sam  P a n  Cailłe ma rozkaz  te n  I b r a ­
h im o w i  Baszy zaw ieść .  N im  to  jednak n a ­
s tąp i ,  b a rd z o  ł a tw o  do  w a ln e j  przyjść m oże  
b i tw y .  Jeże l iby  T u r c y  zw y c ięż y l i ,  ani m y ­
śleć o zakończen iu  w o j n y ,  b 0fiy zaraz J a
Syrya p o w s ta ła .  W ą tp i ć  p r a w ić  n ie  można, 
i e| „ 7 t  n iedosta tek  p ien iędzy  M e h em e d a  
Alego do takiej p o w o ln o śc i  skłania. Skarb  
jego b o w ie m  do  tego s topnia  w y c ie ń cz o n y ,  
ze ,  aby  B e d u in o w  zaspokoić ,  k tó rzy  b ez  z a ­
liczenia im 6 - m iesięcznego  żo łd u  do Syry i  
w y ru s z y ć  m e  c h c ą ,  B oghos Bej u w szys tk ich  
zag ran icznych  k u p c ó w  p o  4 do 5000 T a la ró w ,  
a n a w e t  u  A r a b ó w  p o  1000 do 1500 T alarów ' 
popozyczal .  G en e ra ln i  K o n su lo w ie  A ustry i ,

Rozmaite wiadomości.
Ifff s t a t c a  t * t a t l ó » v  Atcn#«fH

w »•. i &;tn.
Z w ra c a m y  się te raz  do tak n a z w a n y c h  ro-
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<1 za]o\vych  (genre) o b r a z ó w ,  k tó ry c h  p r z e d ­
m io tem  także c z ło w ie k ,  ale nie w  sw o ic h  od ­
w ie c z n y c h ,  m o ra ln y ch  i po l i tycznych  s to sun ­
kac h ,  lecz w  sytuacyi życia codziennego  i d o ­
m o w e g o ,  n ie  p rz y w ią z a n y c h  do p e w n e j  oso­
by  lecz m o g ący ch  być w la ś c iw e m i  każdej r o ­
dzin ie ,  każdem u p o jedynczem u  c z ło w ie k o w i .  
D o rz ę d u  ty c h  dzieł k u n sz tu 'n a le żą  np. P o ­
w r ó t  ż e ń c ó w ,  p rze z  L eop .  R o b e r t ;  —  
D w i e  d z i e w c z y n y  o g l ą d a j ą c e  p a p u g ę ,  
prze z  Bosera w  Dusseldorfie ( N r .  5 5 . ) ;  — 
D z i e w c z y n y  k t ó r e  s o b i e  w r ó ż y ć  k a -  
ś ą  ( N r .  350 ) ;  —  R a n i o n y  r y c e r z  ( N r .  
385 .);  —  S e k r e t n a  p r z e i a ż d ż k a  n a  w o ­
d z i e  p rzez  Szallera (N r .  287.); —  W d o w a  
s i ą ź ę c a  z d z i e c k i e m  s w o j e m  (Nr. 290.) 
i t. d. N iek tó re  cechą posępnośc i  i czucia do 
Serca naszego m o c n o  p r z e m a w ia ;ą ,  jak np. 
ob raz  K órr ie ra  p o d łu g  ś p ie w u  U h la n d a ,  K a ­
p l i c a  (N r .  255.); in n e  b a w ią  nas d o w c ip n e m  
p rze d s taw ie n ie m  szczególniejszej jakiej sy tua­
cyi np. (N r .  42.) ob raz  B ia rd a ;  a lbo  spokoj- 
S em , p ro s tem  ro z w in ię c ie m  czynnośc i  życia 
P o to czn eg o ,  np  (Nr. 257.) K ra m e ra  C h w i l a  
p r z e d  o d j a z d e m  w  p o r c i e  f r a n c u z k i m ,  
>One z n o w u ,  p rzez  genialne i hum orys tyczne  
skreślenie o b r a z ó w  z niższej sfery t o w a r z y ­
s tw a ,  w  k tó ry m  to rodza ju  Pis torius  n ie z ró ­
w n a n y .  P o d z iw ia l iśm y  już przeszłego  ro k u  
lego Ra r t  a c z a  s z e w c a ,  a tą razą  nasycić 
się nie m o ż e m  w id o k ie m  jego M u z y k a n t a  
m i e j s k i e g o ,  albo (N r .  34S.) U m i e r a j ą c e ­
g o  o s ł a ,  k tó ra  to  g ruppa  tak trafn ie  i zgo­
dnie  7. p r a w d ą  p rzy ro d y  p r z e d s ta w io n a , iż na 
p ie rw s z e  spo jrzen ie  w szy s tk o  po jm ujem y, nie 
p o trz e b u ją c  z po jedyńczości  p rz e z  reflexyą 
do p ie ro  całości dochodz ić  i u tw arz ać .  — 
W  poczcie  k ra jo b ra z ó w  na p ie rw s z y m  o d ­
dziale w y s ta w y  najcelniejsze z a jm o w a ły  m ie j­
sce (N r .  70.) B o v e r e d o  w  T y r o l u  przez  
C oigneta  w  P aryżu  i (N r .  9 5 )  L a s  o d w i e ­
c z n y  w  K a l a b r y i  p rz e z  E lsasser  w  B erl i­
nie. C e ch ą  o b raz u  C o igneta  jasność,  że tak 
p o w ie m ,  s łoneczność ,  spokojność. O sta tn ie  
p rom ien ia  zachodzącego  słońca ozłacają b a ­
szty z a m k u ,  ale o św ie tlen ie  to  nie m a cechy  
? w e j  tę sk n o ty ,  elegia lności,  jaką zw y k le  w  
k ra jo b raz ac h  w ie c z o r n y c h  w id z im y ,  lecz jest 

raczej w e s o łe  rozs tan ie  się dnia z c z ło w ie ­
k iem , p racą  z n u ż o n y m  i snu  p ragnącym . T a k  
1 rzeka spokojnie  z gór  p rzez  r ó w n i n ę  płynie, 
nie jakoby  m o c n y  w  sobie czu ła  po p ęd  ł ą ­
czenia się z m o r z e m ,  lecz p o n ie w a ż  to  p r a ­
w e m  p rz y ro d y ,  k tó re m u  w o d a  d o b ro w o ln ie  

ogadza. P o d o b n ie  m ilcząc i o b u m a r łe  ster-  
z daleka s trom e góry .  —  P rz e c iw n y  sku- 

- k  sp ra w ia  n a  nas dzie ło  E lsassera ; w ie je  
* łu  W p ra w d z ie  d u ch  spokojności i c iszy , ale

lecz w id z im y  ta m  p r z y r o d ę ,  jak się 
dza ,  w sch o d z i  i z całą roślinności 
b u jn o  ziemię u b a rw ia .

W i a d o m o ś ć  t e l e g r a f i c z n a .
Z K o l o n i i ,  dnia 16. L ipca.  —  S to so w n ie  

do C  o m m e r c e  z d. 13. m. b. I z b a  P a r ó w  na 
posiedzen iu  dn. 12. nas tępujący  na obża łow a-  
n y c h  m a jo w y c h  w y d a ła  w y r o k :  B a rbćs  ska­
zany  został na sm ierc ,  B e rn a rd  na w yg n an ie ,  
M ia lon na galery  na  całe życ ie ,  N ougoueś  
i P h il ippe t  na lOletnie u w ię z ie n ie  a t rze ch  in ­
n y c h  na 5letnie.^ W s z y s c y  u w ię z ie n ie m  uka­
rani p rzez  całe życie zo s ta w a ć  m ają  p o d  d o ­
z o re m  policy jnym .

(K ry tyka .)  —  O  p i e ś n i a c h  B i a ł o c h r o -  
b a t ó w  etc. p rzez  P. K. W ł .  W ó j c i c k i e g o .  
W a r s z a w a  1836 i 1838. ( z  Tyg . P e te r sb u rg . )  
( D a / ,  c ) — Z a p e w n e  dl* tćj samej w z m ia n k i  
i ja sądzę ją być b a rd z o  s ta rą ,  lecz czy ta  ąc 
p o cz ą tek  tej p ie ś n i :  » O j  rajuź ty  mij raju!« 
n ie  zb łądzę  m oże  p rz y p o m in a ją c ,  źe podan ia  
o raju  z nauką biblijną do  nas w e s z ły ,  p rze to  
już chrześc iańsk ich  c z a s ó w  sięgają. Snadnie j-  
b y m  w z ią ł  za przedchrześc iańską  p ieśń „E j  
rozlijsia P o le lu ,  po  b o r u  po  k a m e n iu ,  E j  r o z ­
p łacz  sia K as iu to ,  p e re d  B a to n k o m ,  r id n y m *  
( K a r .  129. T. I I . ) ,  lub  jak  s łyszałem  śp ie w a ­
ną : pered batonkom i m a m o ju , bo  n iezgadzam  
się z p an e m  W ójc ick im  i jego przypiskiein  na 
tejże karcie  n ap rz ó d  w  tć m ,  a b y :  » Rozlejsia 
P o le lu  po  b o r u « b y ło  p rz e k le ń s tw e m . — P o-  
w t ó r e  n ie  zgadzam  się ,  aby do w y t łu m a cz en ia  
m y lnego  za łożenia ,  że to  jest p rz e k le ń s tw o  
uciekać się do  za łożen ia ,  iż ze zm ianą  zakonu  
m o d ły  się na p rz e k le ń s tw o  zam ieniły .  M nie ­
m a m  bardziej źe jeśli się d o c h o w a  podanie  
ludu  to  tak daleko i na w s p a k  od  sw eg o  ź r ó ­
dła nie odskoczy) a Polela deszczu nigdy  nasz 
lud  nie k ln ie ; w  tej pieśni u p a t ry w a łb y m  p ro ­
sto m y tyczne  w e z w a n ie  Pole la  i analogią m ię .  
dzy deszczem  b ło g o s ła w io n y m ,  k tó ry  le d w o  
że nie kam ień użyźni, a b ło g o s ław io n e m i Iza­
m i córki u nóg r o d z ic ó w  p rzy  rozs tan iu .  Mo- 
żnaby  zarzucić ,  źe w  końcu  stoi w z m ia n k a  o 
c e r k w i ,  lecz na oznaczen ie  jak iegokolw iek  b o ­
g ó w  przyby tku  w y ra z  c ie rk ie w  u s ło w ia n  był 
w ł a ś c i w y  Czy Pan W ójc ick i  dość zna ł  obv-  
czaje ludu r na  to  r,am  o d p o w ie  k ro m  in n y c h  
kar ta  33 i 34 to m u  U . ,  gdzie t rzy k ro tn ie  p o ­
w tó r z o n o :  na stole » l i s o w y m «  (n ie  jest w ię c  
om yika  d r u k u )  a p rzecież nikt u p o sp ó ls tw a
0 lisim stole n ie  s łyszał ,  jeno  o c isow ym . — 
btół cisowy by ło  to  niejako sym boliczne w y ­
rażenie  s ło w ia ń sk ie ,  jak rzeka  D u n a j ,  zozula
1 t. p. Z n a w c a  n ie p o w in ie n b y  vy tak  w a ż n ą



w paść  myłkę. P o dobn ie  (k. 241. T . . IL ) ,  »na 
kościele gałka" nie zgodzę się na w ykład przy- 
pisku £e to ma znaczyć liałka, kawka, bo na­
przód m am h o n o r  donieść P. W ójcickiemu, 
£e czarna hałka nie znaczy s iw aw ej kawki, 
lecz czarnego i bardzo czarnego g a w ro n a ; po- 
w tó r e ,  źe na Podlasiu g a w ro n ó w  niema, a 
za gniazdo pieśni Podlasie w y m ien iono—  po 
trzec ie ,  źe te halki zw ykle  na kościołach nie 
siadają — następnie w ięc  źe m u  się całe t łu­
maczenie i przypisek źle udały. » N a  kościele 
gałka, na dzwonicy strzałka « (zapew ne od cho­
rąg iew k i,  g irouette)  są tak prostoduszne bez 
wszelkiej allegorii w yrażen ia ,  tem naturalniej­
sze, źe gałka w ieżo w a  więcej oko uderza bo 
u szczytu, a uwaga ludu jak w iem y  najchęt­
niej za okiem idzie, i co wyższe to pilniej 
baczy. Nie jest w ięc  dow odem  znajomości 
obyczaju ludu, proste jego pomysły, Bóg w ie  
skąd i za co na k rz y w e  przerabiać. Lub jak 
W  T . II., k. 64 napisać swaczka, zamiast swa- 
szka, dalej swaka miasto swacha,  jest to kale­
czenie bardzo w ażnego  u ludu weselnego u- 
rzędu  i stanie się mu niezrozumiałym. — Czy 
zna P. Wójcicki język większości naszego lu­
d u ,  język ruski, choć o ruskie kusił się pieśni, 
zobaczmy. Niewiern czy to oznacza wielką 
znajomość języka ludu, gdy kto pisze spina  
co  znaczy spólna zamiast spylria, to jest prędko, 
na ta rczyw ie ,  (k. 302 T. I.), Czom ich prywyta- 
jesz  (3 0 1 )  zamiast Czym prywytajesz bo czom, 
czomu  znacząc czemu, dla czego, cale inną myśl 
w y ra ia .  (292) hustońko zamiast chustońka bo 
hustońko znaczy  gęsto, a  chustońka chusteczkę, 
jak sens tego w iersza mieć chce. Ogonkotia-  
czy zamiast ckwast , chwist, bo ogon rue jest 
ruski w yraz . Sznury wałowe, szczury polo we 
zamiast wałowy, polony, bo tak się przym iot­
niki w  polsktem nie w  ruskiem narzeczu przy- 
padkują. (299) chłojtku zamiast chłopcze. (272) 
choroszye kwiatki zamiast cwitki, jejmość  zarn. 
im ość, dziatki zamiast ditki,  bo chłopku, kwia 
tk i , dziatki, nie jest cale po rusku. Haiiki zam. 
liaiwki na dziedzińcu cerkiewnym , tem niejako 
fo ru m  w iejsk im , mzlenoł zamiast nezhlunuw, 
lub czyściej ne zhlanuu, Ale dość tego^ gdy- 
Jbym wszystkie podobne  usterki chciał w y ­
św iecać , byłoby zadługo. W y  z wytknięte  są 
tylko z  kilku stronnic  tom u pierwszego ( o d  
272—302 karty.) C z y  i w  umiejętności języka 
polskiego niema u P. Wójcickiego uroszczerua, 
p rzesady? zobaczmy także. T o m  I. karta 227 
Ptaszek zobie zapew ne pow innoby  stać dziobie, 
b o ,  py tam  się, czy jest w y raz  polski- zobie? 
(2 5 1 )  breszczą! chyba bieszą łub brzeszą ijy .  
( 5 0 )  godzić ręką nie  jest i a d n e m  przysłowio- 
w e m ,  bądź szczególnem god łow em  w yraże ­
n ie m ,  jak się P .  Wójcickiemu zdaw ało ; godzić

jest poprostu zrozumiały w y raz  nastawać, na­
stępować, zmierzać do czego ; niepotrzebny 
w ięc  lub mylny cały ó w  przypisek. (254) 
Równiarika m y  polacy rozum iem y co znaczy, 
w ytłom aczenie  zatem tego w yrazu  jako szcze­
gólność, jako siedm pączków  składających 
w ien iec ,  (co i w  tomie II. pow torzone),  nie- 
w iem  czy dobre. W  tymże tomie 11. k. 197 
cosik, zamiast cosi cości. O to  za przysłów ek 
znany m am y cosika, m am y jakiegoś niepo;ęte- 
go rzeczownika, którego pew nie z niczyich 
ust nie słyszał au tor szanow ny , chyba m u się 
przysłyszało. — Czy zna P Wójcicki naszą 
historyą kraju i piśm iennictwa? któś upartszy 
odemnie go lów by przeczyć, a na dow ód  cy­
to w ałby  jui tę w yż w spom nioną myikę chro­
nologiczną w zględem  starosty Kaniowskiego 
Po to ck ieg o ; już rozw odzenie  się i w ahanie  
nad Jazdowieckirn zamkiem ( t .  I. k. 84) kiedy 
i text w yraźnie  niesie Jazłowiecki nie Jazdo- 
wiecki, a raczej Ujazdowski lub (jeśli koniecznie 
P. W ójcicki chce zgubić u na trę tne)  Jazdow- 
ski i słusznie sam przyznał,  źe pod W arszaw ą 
nigdy Tatarzy  nie byli. Znać niewiedział, źe 
gdzieś tam nad granicą ziem Czerwieńskich, 
nad Strypą, blisko b u k o w in y  a niedaleko Bu- 
dziaku jest zamek Jaz łow iecki, którego stare 
wspaniałe  ruiny po dziidzień tkwią wysoko, 
i źe o jego uiury często się ocierał Tatarzyn. 
P. W ójcickiemu szło o lepsze ; potrzeba było 
w y w ieść  na popis erudycyą jeszcze najść Me.U- 
doga 1261 roku niszczących M azow sze; ależ 
pieśń ta nie sięga tak zapadłych czasów , bo  
o strzelbie w  niej m o w a  i o T a ta rach , któ­
rych i pospólstwo ła tw o  od L itw y  odróżnić 
m ogło , bośmy się nadto dobrze z obiema choć 
W  różny sposób znali; i lud zatem niepopeł- 
nilby takiego anachronizmu. Już  to śród in­
nych , źe biorąc za motiw  sw ej p rz e d m ó w /  
piękną strofę z M yślwca  Bohd. Zaleskiego 
(k tó rą  z przeproszeniem  pokoszlaw ił)  podp i­
sał ją bezimienny. Z apraw dę  któż u nas rue 
w ie ,  źe to jest poezya B ohdana; jego koloryt 
nic potrzebujący dla nas żadnej innej skazówki- 
O toź jak rzek łem  mógłby kto w ątp ić  dla te­
go o szerokich historycznych, literackich, kry­
tycznych wiadomościach naszego p iew cy  
ale ja? broń Boże, Nagania P. W ójcicki, iź 
W a c ła w  z Oleska nie dołączył dykeyonarza 
mniej zrozumiałych w y razó w . Nam  wieśnia­
kom  są one bez wyjątku niemal wszystkie 
zrozumiałe. Ze takiemi nie są dla P. W ójcic­
kiego, któż temu w in ien ?  W szakże  ten  za­
rz u t  ró w n ie  się i dc> P. Wbjcickiego ściąga, 3 
często większa na nim cięży w in a ,  bo i  sana 
n ie  wszystkie w yrazy  .dla niewtajemniczonych 
przy trudniejsze t łum aczył, i ,  co gorsza, kilka 
t łum acząc, w ykładał je opacznie i w  polskiej
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> W ruskiej m o w i e ,  jak r ó w n ia n k a ,  gałka i t. 
d. T y c h  w a d  u W a c ł a w a  z O leska n ie  na- 
trafiemy. P rz y z n a m  s ię ,  że drugi to m  juz n ie 
bardzo  łakom ie  i p iln ie  p rz e z ie ra łe m ,  choć 
Wyjście onego w  b ieżącym  ro k u  (1 8 3 S )  dało 
p o w ó d  m nie jszem u p isan iu ;  bo  p ie rw sz y  juz 
mię dość nasycił, riieczystotą zraził, i dał m ia rę  
drug iego , dla tego hojniej w y ty k a ło  się usterki 
2 p ie rw sz eg o  jak z drugiego. Zaraz  po  w y j ­
ściu I .  to m u  nie w a ż y łe m  się ze zdan iem  rno- 
jena k w a p ić  się ,  aby nie p rzesądzać  p rz e d  cza­
sem, gdy  sp o d z ie w a n y  to m  11. m ó g ł  n a g r o ­
dzić n iedosta tk i s tarszego b ra ta  ; ale gdy sim ilis 
sirnili gau d et, to  i nam  się godzf iść r ó w n y m  
tokiem do końca. N a z w a ł  P. W ójc ick i  m a ły m  
zbiork iem  dzieło  W a c ł a w a  z Oleska. O tóż  
ia z kilku dob rem i przyjacio ły  p o ró w n a l iśm y  
m iern iczo  oba te całe już zb io ry ,  i n ieste ty 
Znaleźliśmy, że gdyby  w y d a n ie  pieśni ludu G a­
licyjskiego W a c ła w a  z O leska najliczniejsze z 
słowiańskich , a w y d a n ie  n ad e r  oszczędne pod 
W zględem ty p ogra f icznym , przysz ło  p r z e d ru ­
k o w ać  z takiem  n as trz ęp ien ie m ,  ty tu ła m i ,  d o ­
datkam i,  cytacyam i i p rzyp iskam i małej w agi,  
y‘ taką ro z rzu tnośc ią  w in ie te k  i białego papie­
ru i takim  zbytk iem  d rukarsk im  jak pieśni Bia- 
W h r o b a c k ie ,  ileżby t o m ó w  uros ło?  Sześć 
Najmniej. 1 toż się p odoba ło  P. W ójc ick iem u 
? a z Wać m a ły m  zbio rk iem  z a p e w n e  w »obec  
jego w ie lk ieg o ,  ( a c z  w  szczup łych  r a m a c h )  
dzieła ,  od  k tó rego  to i od P r z y s ło w ió w  te ­
goż P. W ójcickiego m a  się zaczynać w ie lk a  
epoka poznan ia  ducha  i n a tu ry  lu d ó w  S ło ­
w ia ń s k ic h ,  z a p o w ied z ia n a  przez  niego w  za­
kończen iu  II. to m u  (k. 382). S trach  jeno ,  że ­
b y  i o w e  sz u m n o ty tu ło w e  pieśni „ B ia lóchro-  
b a t ó w "  i o w e  P rzysłow ia  nie by ły  za k r u ­
c h y m  na o lb rzym ią  b u d o w ę  m a te ry a łem . —- 
O bliczyliśm y też i l ic zb o w o  s to sunek  pieśni 
iednego i drugiego zbioru. O kaza ło  s ię ,  ze na  
p ie rw sz y c h  62 p ieśn iach  to m u  I., cz terdzieście 
dw ie  są też sa m e ,  k tó re  w  w y d a n iu  W a c ł a w a  
łuz mieliśmy, a dziesięć p rzy b y sz o w y c h .  ( 1). u.)

T e a t r  p o l s k i .
. P .  W y s o c k i ,  o k tórego  ta lencie m ó w il i śm y  
)U2 k i lkok ró tn ie ,  dał się nsk łon ić  s w y m  p r z y ­
jaciołom do uszczęś liw ien ia  publiczności raz  
jeszcze s w ą  w y b o r n ą  grą, i da ł onegdaj w  p o ­
leczeniu z ar tys tam i d ram a ty cz n y m i n iem iec­
kimi i polskimi w  te a t rze  tu te jszym  sw ó j  3ci 
k o n ce r t ,  na k tó ry  liczne i ś w ie tn e  ze b ra ło  się 
to w a r z y s tw o .  P an  W y s o c k i  g ra ł  na p o w s z e -  
chne życzenie  sw e g o  k ra k o w ia k a  i w a r y a c y e  

te m ata  rusk ie  T h a lb e rg a .  Jak  k ra k o w ia k  
O hopina (F -d u r ) p rz e z  s w e  g łębok ie  pom ysły  
h ° w e  t r u d z ę  passaże ,  p rze z  s w ą  fantastycz-  
ho ść ,  ta k  k r a k o w ia k  W ysock iego  p rz e z  s w ą

oryginalność i c z y s to -k ra k o w sk i  ź y w ió ł  za j­
m u je  serce każdego z n a w c ę  p rz e z  p oezyą  i 
w y p r a c o w a n ie ,  m niej z n a w c ę  p rz e z  p o s u w i ­
stą m elodyą. W a ry a c y e  T h a lb erg a  choć  dla 
w y k o n y  w ającego  bardzo  w d z ię c z n e  m ało  n a m  
się p o d o b a ły ,  m oże  już i dla te g o ,  że jeden  
z t e m a tó w  (h y m n  L w o w a )  jakby gorszką i r o ­
nią na  nasze uczucia  się z d a w a ł .  W y k o ń czen ie  
by ło  d o sk o n a łe ,  i w ą tp im y  czy n a w e t  T ha l-  
b e rg  lepiej odeg rać  je jest w s tan ie .  —  P rz e d  
kon ce r tem  panna  S tudzińska śp ie w a ła  a ryą  z 
N iem ej  z P o r t ic i ;  Plaisir du rang  supreme etc. 
tak  m iluchno  jak ona  sama. O p ró c z  sztuki 
n iem ieck ie j ,  w  k tórej szczególnie p. V o g t  się 
odzn a cz a ł ,  p r z e d s ta w io n o  „ p i ę ć  sióstr  a je­
d n a ,  « D m uszew sk iego .  Sztuka ta  z ok lepaną  
in trygą ty lko zajmującą być  m o ż e ,  gdy  role, 
szczególnie zaś ro la  L u d w ik i ,  d o b rze  p rze d s ta ­
w ia n e  są. T ą  razą  ro la  L u d w ik i  n iem og ła  
w  godniejsze ręce  być oddaną  jak p an n y  K r ó ­
likowskiej.  P rz e d s ta w iła  ją z zapałem , ochotą ,  
ogn ie m ,  tyle r o z w in ę ła  w  niej ta len tu ,  iż ty l­
k o ,  co już p rzy  referac ie  n aszem  o G ry z e l-  
dis o niej pow iedz ie liśm y ,  p o w tó r z y ć  m o ż em y ,  
to  j e s t :. iż w  k ró tce  p rz y  ciągłej p rac y  m o ż e  
H a lp e r to w e j  b yć  w sp ó łz a w o d n ic z k ą .  —- _Gra 
p a n n y  K ról ikow sk ie j  ożyw ia ła  i in n y c h ,  i ca­
ła  kom edyjka tak  ładn ie  i g ła d k o ,  jak rza d k o  
p rz e d s ta w io n ą  była. Zgoła w ie c z ó r  onegda j-  
szy  do na jp rzy jem n ie jszych  w  te a trze  s p ę d z o ­
ny ch  należał.  Dziś p rze d s taw ie n ie  na ko rzyść  
pan n y  Studzińskiej. Jes teśm y p rz e k o n a n i ,  i£ 
publiczność nasza chę tnie  p o c h w y c i  tę spo ­
sobność  okazania m łode j naszej u ta le n to w a n ć j  
ar tystce  sw eg o  w s p ó łu d z ia łu ,  — i ze licznie 
zb ierze  się i na dzisiejszą rep rez en ta cy ą .  A .
L .  . —  " - L ' — B g "  —  .." J  1 ..... . — —B

T e a t r  M i e j s k i .
W  niedzielę dnia 21. L ip c a  46te p rzeds ta ­

w ien ie  polskie to w a r z y s tw a  a r ty s t ó w  d ra m a ty ­
cznych  p o d  dyrekcyą Pana  Z y g m u n ta A n c z y c a :  
P o r a ź  p ie rw s z y :  B  i t a H  i s z p a  n k a ,  d ra m a  
w  4. oddz ia łach  z fraricuzkiego P P .  D en o y e r ,  
B ou le t  i C habo t-

‘s p r z e d a ż : k o n i e c z n a .
G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  w  B y d ­

g o s z c z y .
M ajętność  W i t k o w o  II. W .  5. w  p o w ie ­

cie G nieźnińskiin  p o ło ż o n a ,  sk ładająca się 
z miasteczka W i tk o w a ,  z w s i  W i tk o w k a  i p o ­
ł o w y  w s i  M a ła c h o w a  złych  m ie jsc ,  o taxo -  
w a n ą  p rze z  D y rek cy ą  Z ie m s tw a  na  56,552 
ta la ró w  4 sgr. 7 fen. s to s o w n ie  do ta x y ,  k tóra  
w r a z  z w y k a z e m  h y p o te cz n y m  i w a r u n k a m i  
sp rzedaży  w  l l l c i m  oddziele  naszej Regis tra -  
tu ry  p rze jrz an ą  b yć  m o ż e ,  sp rze d an ą  być m a  
w  te rm in ie  na

d z i e ń  2 5,  L i s t o p a d a  r.  b.
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o godzinie l i t e j  zrana w  sali posiedzeń sądo­
w y c h  w yznaczonym . _

W  celu otaxowania p o ło w y  M ałachowa 
złych miejsc, która dotąd z drugą osobne^ma­
jącą folium w  hypotece p o łow ą  wsi tegoż na­
zwiska w spó ln ie  zagospodarowaną była, po­
p ro w ad zo n o  środkiem całkiej posiadłości gra­
n icę, poniew aż takiej nie było można w y ­
śledzić,

Z pobytu niewiadom i realni interessenci 
ostatniej w si,  Ur. Stanisław Kossowski, Bar­
bara i Sew eryna  Drzewieccy i sukcessorowie 
Elżbiety D rzewieckiej,  tudzież sukcessorowie 
W ac ław a  W ilp e r ta ,  adw okata ,  jako z poby­
tu  nieznani realni wierzyciele W itk o w a ,  za- 
pozywają się do strzeżenia sw ych  p ra w  pu­
blicznie.

Bydgoszcz, dnia 19. K w ietnia  1839. r. 
O B W IE S Z C Z E N IE .

Dla oświecenia ulic i dla innych miejskich 
potrzeb 250 do 400 ce tnarów  oleju na rok 
1839./40. drogą publicznej licytacyi przez naj­
mniej żądającego dostarczone być mają. T ym  
końcem termin na

d z i e ń  16.  S i e r p n i a  r. b. 
przed południem  o l i t e j  godzinie w  sali ma- 
gistratualnej naznaczony, na k tóry  chęć do­
stawienia mających z tern w z y w a m y  nadmie­
nieniem , iż każdy licytant kaucyą 200 tal, zło­
żyć obow iązany.

W aru n k i  w  Registraturze naszej przejrzane 
być mogą.

P o z n a ń ,  dnia 2. Lipca 1839.
M a g i s t  r  a t.

“ O B W IE S Z C Z E N IE .
D o m  Tajnego Radzcy B e y e r a  pod Nr.171. 

na W ilhelmowskiej ulicy — pomiędzy doma­
mi Doktora  Ordelina i cukiernika Beelego sy-

budynku  7 okien f ron tu ,  ze stajniami, rem i­
zą ,  z obszernem p odw órzem  i pięknym ogro­
dem , z w olnej ręki jest do sprzedania.

C hęć  kupna mający u sekretarza miasta 
Zehe zgłosić się raczą.

Poznań, dnia 10. Lipca 1839._____________
L e k c j e  n a  s k r z y p c e .

Złożywszy posadę jako p i e r w s z y  skrzy­
pek teatru  miejskiego w  L ipsku , zamierzam 
sobie, dogadzając w ezw an io m  w ielu  osób, 
baw ić  tu  czas przydłuższy, dla udzielania 
lekcyi na skrzypcach. Szanow nych  rodziców, 
chcących tni syn ó w  sw ych  pow ierzyć , upra­
szam o zgłaszanie się w  tej mierze do mnie.

Poznań, dnia 18. Lipca 1839.
J ó z e f  S c h r a m m ,  

mieszkający na ulicy W ronieckiej w  dom u 
rzeźnika P. W e i t z. 
I g r z y s k a .

Prześwietnćj Publiczności donoszę najuni- 
źeniei, iz z liczriem to w arzy s tw em  i 40 końmi 
przybędę tu  w  przyszły tydzień i będziemy 
mieli zaszczyt popisywać się sztukami w y ż ­
szego jeździectwa. Staraniem najusilniejszera 
naszem będzie, pozyskać i tu  powszechne 
w zględy  i s ław ę , o której w  innych miastach 
nabytej pismami publicznemi przekonać po- 
trafiemy.

W id o w isk a  daw ane będą w  n o w o  w ysta ­
w ionym  cyrku przy b ry lan tow em  oświeceniu 
w  niegdyś lożow ym  ogrodzie przytykającym 
do placu Icamelaryjnego. Bliższe szczegóły 
będzie można z afiszów powziąść.

Poznań , dnia 19. Lipca 1839.

Tynk tury  Dra. V o g l e r ,  czyszczącej zęby 
i wzmacniającej dziąsła , dostanie w  cenie 10 
sgr. za flaszkę u J. J. H e i n e g o  w  P o z n a ­
li i u.

W  niedzielę dnia 21. Lipca 1839 r, 
będą mieli kazanie

W  ciągu tygodnia od dnia 12. aż do 
18. Lipca 1839.

Nazwy kościołów przed południem. po południu.
urodziło się umarło ślub

chło­
pców.

dzie­
wcząt.

płci
męsk.

płci
żeńsk.

wzięło
par.

w  kościele katedralnym X. Pr. Urbanowicz — — 2 __ _ 1
VV koś. fain. S.Mary i Magd. - Mans. Grandke — — 1 1 2 1
S. W ojciecha . . . . - Mans. Duliński — 2 1 5
W  kościele Sw.  Marcina - Prob. Kamieński — 2 5 i 3 2
Gmina niemiecko-katolicka 
w kościele pofranciszkańsk - Pawelke X, Regens Pohl

Dominikanów . . . . - Kapł. Krajewski — ---- — — _.
W  klaszt. sióstr miłosierdzia - Prob. Dyniewicz — --- — __ _ _
W  ewanielickim S. Krzyża Pastor Friedrich Kandydat Specht 2 5 4 — 1
W  ewanielickim S. Piotra Rad.Kons, Diitschke — — _ _
W  kościele garnizonowym Pastor dyw. Niese 1 — ---- —

Ogółem . | 6 15 11 6 | 4


